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O d  a u t o r a  

Proces napisałam w 1950 roku, kiedy wstrząsnęły mną wia­
domości o prześladowaniach Polaków we Francji. Masowe wy­
siedlenia, aresztowania, procesy, likwidowanie polskich stowa­
rzyszeń — oto co się wówczas działo pod niebem „drugiej ojczy­
zny Polaków". Wśród prześladowanych było wielu takich, któ­
rzy za Francję przelewali krew, żołnierzy Ruchu Oporu, często 
odznaczonych krzyżem Croix de Guerre. 

„Nas wyrzucają, ale jak wyrzucą tych, którzy leżą we fran­
cuskiej ziemi, polegli za jej wolność?" — mówił jeden z wysie­
dlonych Polaków (cytuję z pamięci). „Tymi oto rękami wyrą­
bałem niejeden wagon węgla dla Francji" — mówił drugi. Ale 
ci prześladowani rozumieli, że nie prześladuje ich naród fran­
cuski, tylko chwilowy rząd Francji i opuszczając granice swej 
przybranej ojczyzny śpiewali Marsyliankę, a wraz z nimi śpie­
wał ją lud francuski. 

Z takich nastrojów zrodziła się moja sztuka. Chciałam w niej 
ukazać solidarność międzynarodową i wyrazić głębokie prze­
konanie, że lud sfaszyzowanej Francji wywalczy sobie wolność. 
Bo choćby ginęli jeszcze tacy ludzie jak mój Wieniec w proce­
sach reżyserowanych przez ginący świat, to proces historii jest 
nieodwracalny, socjalizm musi zwyciężyć. 

Konflikt ideologiczny wiąże się w Procesie organicznie z kon­
fliktem moralnym. Chciałam na przykładzie .Henri Despeaux 
powiedzieć, że człowiek aktywnie związany z życiem, jeśli 
chce zachować swoją ludzką uczciwość, musi wcześniej czy póź­
niej znaleźć się w obozie postępu. Henri Despeaux na początku 
sztuki to tylko uczciwy i utalentowany w swoim zawodzie adwo­
kat. Pod wpływem zdarzeń, przeżyć, ludzi (Madeleine, Mor tier, 
Prokurator, Suzanne, a przede wszystkim Wieniec) ten uczciwy 
donkiszot staje się człowiekiem walki, człowiekiem rewo­
lucji. \ 



SŁOWO WSTĘPNE 

Aktualność Procesu Krystyny Berwińskiej, sztuki 
napisanej w 1950 roku, w ciągu następnych trzech lat 
w dużym stopniu się spotęgowała. Utwór ten, napisany 
pod wpływem wiadomości o pierwszych prześladowa­
niach Polaków we Francji, o masowych wysiedleniach, 
aresztowaniach i procesach polskich górników, jest 
szczególnie aktualny i potrzebny dziś, gdy prawie co­
dziennie prasa donosi o nowych antypolskich prowoka­
cjach faszystowskich rządów francuskich, gdy mnożą 
się akty terroru wobec członków Komunistycznej Partii 
Francji, gdy przybiera na sile akcja szpiegowska w kra­
jach obozu pokoju, gdy wreszcie imperializm francuski 
coraz częściej stosuje metodę inscenizowanych proce­
sów antykomunistycznych. 

Taki właśnie „pokazowy proces" polskiego górnika, 
żołnierza Resistance i członka Komunistycznej Partii 
Francji, Jana Wieńca, jest osią akcji sztuki. Na tle sto­
sunku poszczególnych postaci do sprawy Wieńca uka­
zuje autorka podstawową linię konfliktów Francji 
współczesnej. Dlatego sztuka Berwińskiej, mimo że 
bohaterem jej jest Polak, a tematem — prześladowania 
polskich emigrantów, jest równocześnie plastycznym 
obrazem życia faszyzowanej Francji, demaskuje per­
fidną działalność rządu francuskiego, będącego na usłu­
gach Wall Street i przeciwstawia mu nastroje i wolę 
narodu. Proces jest doskonałą ilustracją podstawowej 
tezy, wypowiedzianej zresztą w sztuce przez bohater­
s k ą  p r z e d s t a w i c i e l k ę  w a l c z ą c e g o  V i e t n a m u ,  ż e  „ F r a n ­
c j a  i  i m p e r i a l i z m  f r a n c u s k i  —  t o n i e  
to sam o". 

Wokół procesu Jana Wieńca grupuje Berwińska ty­
powych przedstawicieli współczesnej Francji. Pozna­
jemy „złe duchy" Francji upadającej: zblazowaną pa-
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ryżańkę, którą „wszystko śmiertelnie nudzi" i która 
jedzie do Polski pod pozorem szerzenia francuskiej kul­

tury, a „pomaga truć polskich górników", zajmuje się 
dywersją, szpiegostwem i sabotażem; przedstawicieli 
francuskiej „sprawiedliwości": perfidnego sędziego 
śledczego i pana prokuratora "Vernier, który — uwiel­
biając własną córką — nie zawaha się przed oddaniem 
jedenastoletniej dziewczynki do domu poprawczego, 
szantażując w ten sposób jej uwięzionego ojca; ziemiań-
sko-fabrykancką rodzinkę de Monde: ojca—kolaboracjo-
nistę, córkę — kochankę niemieckiego oficera i syna — 
agenta gestapo, zdrajcę własnego narodu,; poznajemy 
wreszcie krzywoprzysięzcę — restauratora, sześciokrot­
nie karanego „za drobne przewinienia" tchórza i dezer­
tera, a obecnie policjanta — Savignaca. To są motory 
i świadkowie oskarżenia w tym pokazowym procesie, 
inspirowanym przez amerykańskich mocodawców. Po 
przeciwnej stronie, za balustradą na sali sądowej znaj­
dujemy obrońców Wieńca, przedstawicieli francuskiej 
opinii publicznej. Poznajemy dwóch członków Komu­
nistycznej Partii Francji, byłych towarzyszy Wieńca 
z Ruchu Oporu: Mortiera, dziennikarza-komunistę i Pi-
chota, przedstawiciela nowej komunistycznej inteli­
gencji francuskiej. Poza głównym nurtem akcji stoi cie­
kawa postać annamickiej dziewczyny, Mi Ja-sun, dla 
której „być komunistą i walczyć o wolność swego kra­
ju — to jedno". Musimy zwrócić uwagę, że wszystkie 
te postaci, mimo wyraźną przynależność do tego czy 
innego obozu, nie są bynajmniej „czarno-białe". Nawet 
osoby, występujące tylko w czasie przewodu sądowego, 
autorka obdarzyła szeregiem cech pozwalających zbu­
dować ich pełny obraz psychiczny. 

Ale Proces mówi nie tylko o procesie Jana Wieńca 
i zgrupowanych wokół jego sprawy siłach wstecznej 
i postępowej Francji. Problematykę tej sztuki wzbo­
gaciła autorka ciekawym „procesem" psychologicznym, 
procesem dojrzewania — pod wpływem wypadków 
związanych z Wieńcem — światopoglądu adwokata 
Henri Despeaux i młodej studentki, córki Prokuratora, 
Susanne Vernier. Na przykładzie przeżyć adwokata 
Despeaux Berwińska dowodzi, że w dobie zaostrzania się 
konfliktów dwóch światów, w dobie ostrej walki po-
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stępu z imperializmem — nie ma miejsca na jakąś izo­
lowaną, abstrakcyjną postawą „uczciwego człowieka". 
Poznajemy utalentowanego, modnego paryskiego adwo­
kata, Henri Despeaux, człowieka uczciwego, sympatyka 
kół postępowych, podejmującego się często obrony 
w procesach komunistycznych, a równocześnie typo­
wego inteligenckiego liberała, który w młodości wybie­
rał się do Hiszpanii i... nie pojechał. Konflikt ideologicz­
ny i psychologiczny Iienri zaostrza się przez wprowa­
dzenie momentu jego miłości do Madeleine, kobiety-
szpiega, aresztowanej przez władze polskid, kobiety, 
którą jego „ludzkim obowiązkiem" jest ratować. Ale 
pod wpływem pogardy i wstrętu do metod Prokuratora, 
pod wpływem takich ludzi, jak Mortier, po widzeniu się 
wreszcie z Wieńcem — Despeaux przeżywa głęboki 
przełom psychiczny. „Ja, modny paryski adwokat — 

•powie o swojej decydującej rozmowie z Wieńcem — za­
zdrościłem temu katowanemu, gina,cemu w więzieniu 
synowi polskiego proletariatu". I wtedy runie jego świat, 
„świat starego liberała, świat tolerancji, kompromisu, 
wygody" i Despeaux zrozumie, że „nie sentymenty, nie 
skrupuły, nie kompromisy, ale ostra walka stoi przed 
naszym pokoleniem", zrozumie, że w ustroju tym nie 
wystarczy być „uczciwym", lecz trzeba walczyć, trzeba 
być „za" albo „przeciw", nie ma drogi pośredniej. 

Droga Susanne Vernier jest dłuższa i trudniejsza. Wy­
chowana w domu Prokuratora nie widzi początkowo nic 
„poza oficjalną i prywatną propagandą swojego papy". 
Dopiero poznanie Mi Ja-sun, sprawa Madeleine, zetknię­
cie się z brutalnymi metodami policji i sądownictwa 
francuskiego, a wreszcie załamanie się wiary we włas­
nego ojca — odziera Susanne z wszelkich złudzeń i po­
zwala nam wierzyć, że znajdzie ona swoje miejsce po­
śród pracującego, postępowego ludu Francji. 

P r o c e s  j e s t  p i e r w s z ą  s z t u k ą  w s p ó ł c z e s n ą  K r y s t y n y  
Berwińskiej. Poprzednio interesowały ją raczej tematy 
antyczne. Najciekawszą sztuką tego okresu jej twórczo­
ś c i  j e s t  b e z s p r z e c z n i e  O c a l e n i e  A n t y g o n y  —  
próba osadzenia konfliktu moralnego Antygony na tle 
konkretnych warunków społecznych, sprzeczności mię­
dzy interesami klasy panującej a interesami ludu ateń­
skiego, zamieszkującego podgrodzie. Z tego samego okre-
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su pochodzą też komedia Ariadna i tragedia H e-
rakles. Prapremiera Procesu odbyła się w Tea­
trze „Wybrzeże" w Gdyni w reżyserii autorki, następnie 
sztukę tę wystawiono na Scenie Kameralnej PTD we 
Wrocławiu w reżyserii Jakuba Rotbauma. Sztuka Ber-
wińskiej i obie jej realizacje sceniczne wywołały inte­
resującą dyskusję w prasie ogólnopolskiej. 

P r o c e s ,  j a k o  s z t u k a  o  w y r a ź n y m  o s t r z u  a n t y i m p e -
rialistycznym, o aktualnej i potrzebnej problematyce, 
powinien spełnić poważne zadanie zarówno na scenach 
teatrów zawodowych, jak i amatorskich. 

IRENA BOŁTUC-STASZEWSKA 



O S O B Y  

HENRI DESPEAUX — adwokat (lat 40) 
JAN WIENIEC (lat 40) 
PROKURATOR VERNIER (lat 50) 
SUSANNE VERNIER — studentka (lat 23) 
MADELEINE ARIFON — dziennikarka (lat 29) 
PAUL MORTIER — dziennikarz (lat 45) 
SIMONE MORTIER — jego córka (lat 11) 
MICHEL PICHOT — inżynier elektryk (lat 48) 
JAS PICHOT (lat 8) 
JEAN SAVIGNAC — policjant (lat 40) 
AGENT POLICYJNY 
SĘDZIA ŚLEDCZY 
HISZPAN 
MARYNARZ 
ROBOTNIK 
STRAŻNIK I 
STRAŻNIK II \ 
MI JA-SUN — Annamitka (lat 29) 
DOZORCZYNI 
SĘDZIA PRZEWODNICZĄCY 
OBROŃCA Z URZĘDU 
HILAIRE DE MONDE 
YVONNE DE MONDE 
ALPHONSE TROUILLE — restaurator z Lens 
DZIENNIKARZ 
PUBLICZNOŚĆ SALI SĄDOWEJ, SĘDZIOWIE, POLICJANCI. 

Akcja rozgrywa sią w r. 1950 w Paryżu. 



A K T  I  

ODSŁONA PIERWSZA 

Mieszkanie adwokata Henri Despeaux. Z głośnika ra­
diowego dochodzi dyskretna muzyka. Na stoliku — 

napocząte kieliszki z winem. Nastrój pożegnania. 

s c e n a  i  

MADELEINE Walizki posłałam już na dworzec. Nie 
będę musiała wracać do Susanne. 

HENRI Mamy dwie godziny czasu. 
MADELEINE Dużo? 
HENRI (całuje ją) Mało. Nie mogę sobie wyobrazić 

jutra — bez ciebie, (pocałunek) 
MADELEINE Można by pomyśleć, że widywałeś 

mnie co dzień. 
HENRI Mogłem cię widzieć. Wiedziałem, że jesteś. 
MADELEINE Cóż za obrzydlistwo! Świadomość po­

siadania ważniejsza niż przeżycie. 
HENRI Świadomość — to też przeżycie. 
MADELEINE Nie drażnij mnie! 
HENRI Jeżeli nie dotrzymasz (obietnicy i nie bę­

dziesz w Paryżu przynajmniej przez trzy dni każdego 
miesiąca... 

MADELEINE To co? 
HENRI Zbiję cię na kwaśne jabłko. 
MADELEINE To byłoby nawet interesujące. Jesteś 

zachłanny. 
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HENRI Trzy dni to dużo? 
MADELEINE Mało. (całuje go) 
HENRI Nie mogę znieść, kiedy z kimś tańczysz, * 

uśmiechasz się... rozmawiasz dłużej... 
MADELEINE Czy mam dla ciebie zmienić zawód? 
HENRI Nie wszystkie dziennikarki wyjeżdżają na 

placówki dyplomatyczne. 
MADELEINE Mówiliśmy już o tym tysiąc razy. Za 

miesiąc przyjadę. Pół roku, rok, i może to już wystarczy. 
HENRI Co to znaczy wystarczy? Do czego? 
MADELEINE (trochę zmieszana) No, będę miała 

pozycję, nazwisko. Znów da capo *? 
HENRI Nie, nie. 
MADELEINE Ciekawa jestem, ile godzin z tych 

trzech dni będzie dla mnie. 
HENRI Postaram się wszystko tak ułożyć... 
MADELEINE Na pewno ci się nie uda. Zanadto się 

przejmujesz swoimi klientami, zwłaszcza gdy mają 
pustki w kieszeni i wywrotowe idee w głowie. 

HENRI Madeleine, gdy wrócisz, będziesz już miesz­
kać u mnie. 

MADELEINE O, nie! 
HENRI Żartujesz! Nie chcesz być panią tego domu? 
MADELEINE Nie, nie żartuję. 
HENRI Cóż to, dajesz mi kosza? 
MADELEINE Lubię komfort, a ty nigdy nie będziesz 

bogaty. 
HENRI Nie wijerzę, żebyś była taka małoduszna. 
MADELEINE Jeżeli życie w ogóle ma sens, to tylko 

-w bardzo luksusowych warunkach. Dosyć miałam nę­
dzy w czasie wojny. 

* Da capo (włos.) — czyt. da kapo — od początku. 
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HENRI Więc chciałabyś, abym żył tylko po to, by 
zdobyć majątek? 

MADELEINE A ty wolałbyś żyć dla szczęścia przy­
szłych pokoleń! Wiem. Słowo daję, nie przypuszczałam, 
że są u nas jeszcze takie urocze dziwolągi jak ty. Żyć 
dla szczęścia przyszłych pokoleń! A czy przyszłe poko­
lenia będą żyły dla mojego szczęścia? Może to dobre na 
wschodzie, gdzie jest mnóstwo ludzi i gdzie człowiek 
nie przywiązuje żadnej wagi do życia, ale u nas! 

HENRI Madeleine... 
MADELEINE Nie przerywaj mi. (całuje go) Człowiek 

nie ma nic prócz siebie. Kilka motylich chwil: rozkosz 
fruwania, rozkosz spijania soków z kwiatów, rozkosz 
oddychania — o, to jest życie. Ale walczyć? Poświęcać 
się? To albo oszustwo naj ohydniej sze z ohydnych — bo 
nigdy nic dobrego z tego nie wynika — albo śmieszna 
donkiszoteria. 

HENRI Nie jestem donkiszotem. Madeleine, przez 
godzinę nie nawrócę cię. Wiem. Ale zrozum, nie chcę, 
żebyś tam mieszkała. W domu pana prokuratora nie 
jesteś u siebie. 

MADELEINE Prokurator był przyjacielem mojego 
ojca, a z Susanne bawiłam się w piasku. Ich dom przy­
pomina mi mój dom rodzinny. 

HENRI Te same mieszczańskie gusta. 
MADELEINE Właśnie. U nas w salonie wisiał Mau­

rice Denis, a u nich Vuillard*. Taka sama biblioteka 
wspaniała i nie używaną. Taka sama dostojna sypial­
nia. Niczego mi tam nie brak. Poza tym lubię niezależ­
ność. 

HENRI Niezależność? W domu tego świętoszka? 
MADELEINE Mimo wszystko prokurator wyraża 

się o tobie z sympatią. Sądzi, że wyleczysz się z tych 
lewicowych mrzonek. 

HENRI Nie chcę jego sympatii! Tacy jak on gubią 
Francję! 

*• Denis Maurice (czyt. deni moris), Vuillard Edouard (czyt. 
wijar eduar) — znani malarze francuscy początku XX w. 
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MADELEINE Zejdź z trybuny! 
HENRI Nie będziesz tam mieszkać — albo... 
MADELEINE Albo — 
HENRI Albo pożegnamy się. 
MADELEINE Pożegnamy się za godzinę. Może wo­

lisz zaraz? 
HENRI Madeleine... Madeleine... 
MADELEINE Jakiś ty głupi. Po co mamy się kłó­

cić o to, co będzie za rok. 
HENRI Masz rację. Jedziesz do Polski, tam się dużo 

nauczysz. 
MADELEINE Ja — nauczę się w Polsce — czego? 
HENRI Tam się przynajmniej dzieje coś nowego. 
MADELEINE Nonsens! Nonsens! Sprzedali swój 

kraj Rosji. 
HENRI Głupstwa mówisz! 
MADELEINE Ja mówię głupstwa?! Czasem zdaje mi 

się, że mówimy różnymi językami. Nie rozumiem, jak ty 
się w ogóle możesz we mnie kochać? 

HENRI Wierzę, że cię zmienię. 
MADELEINE Głupich kobiet nie wysyła się na odpo-

. wiedzialne placówki dyplomatyczne. 
HENRI Nie obrażaj się. Przykro mi, że się nie rozu­

miemy. 
MADELEINE Denerwuje mnie ten twój komunizm. 
HENRI Nie jestem komunistą. 
MADELEINE Jeszcze by tego brakowało. Chociaż co 

za różnica, jeżeli ciągle zachwycasz się tym, co robi 
Rosja i jej pachołki. 

HENRI Może lekcja poglądowa w Polsce przekona 
cię, że powtarzasz wytarte, propagandowe slogany. A te­
raz ani słowa o polityce, zgoda? 

MADELEINE Widzę, że cieszy cię mój wyjazd na 
„dokształcanie". (Henri całuje ją. Dzwonek) 

W '  
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MADELEINE Henri, tylko nie wpuszczaj nikogo. 
Chcę, żebyśmy jeszcze wpadli do naszej kawiarenki. 

HENRI Choćby to był prezydent Republiki — nie 
przyjmę go. (wybiega) 

MADELEINE A gdyby to był Thorez *? 

S C E N A  2  

HENRI (wraca z Susanne, młodą, uroczą dziewczy­
ną) To Susanne. Do ciebie. 

MADELEINE Co się stało? 
SUSANNE (zmieszana) Przepraszam, że wam 

przeszkadzam. Ale... nie wiem, czy ta teczka nie będzie 
ci potrzebna? (Madeleine bierze teczkę) Nie zauwa­
żyłyśmy jej przy pakowaniu. 

MADELEINE To moje stare listy. 
SUSANNE A ja myślałam, że może... coś potrzeb­

nego... 
MADELEINE Nie, nie. 
SUSANNE Przepraszam cię... 
MADELEINE Ależ Susy ** — cieszę się, że jeszcze 

raz cię ucałuję. Prosiłam, żeby nikt mnie nie odprowa­
dzał, a teraz żałuję, bo Henri jest nieznośny. 

SUSANNE (odzyskuje pewność siebie) Ma jeszcze 
trochę czasu na poprawę. Już zmykam. Ach, prawda, 
muszę panu opowiedzieć pewną historię. 

MADELEINE Co się stało? 
SUSANNE Mam na uniwersytecie taką koleżankę 

Annamitkę Mi Ja-sun. 
HENRI Pani się z nią przyjaźni? 
MADELEINE Czy z taką można się przyjaźnić? Oni 

podobno jedzą psy. 

* Thorez Maurice — czyt. torez moris — wieloletni sekretarz 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 

** Susy — czyt. siizi. 
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SUSANNE Tajemnicza kobieta wschodu. Po prostu 
lubię ją. Ona pisze teraz referat „Autoportret w twór­
czości Cezanne'a" *. 

MADELEINE (ironicznie) Ciekawe. 
SUSANNE Poczekaj. Dziś rano siedzimy w Jeu de 

Paume**. Ja gapię się na mojego Van Gogha*** — 
a ona na te autoportrety. Na jednym Cezanne jest 
w chłopskiej prowansalskiej bluzie. 

MADELEINE Bardzo ciekawe. 
SUSANNE Czekaj. Mi Ja-sun stoi właśnie przed 

autoportretem i coś tam sobie notuje — a tu podchodzi 
do niej dwóch panów. 

MADELEINE Aż dwóch. Paryżanie lubią egzotycz­
ne kobiety. 

SUSANNE Madeleine! Agenci, rozumiesz?! Pytają, 
co ją tak zainteresowało w tym portrecie. Czyżby chłop­
ska koszula? A może w ogóle zajmuje się kwestią chłop­
ską? I dokumenty. I powiedzieli, że musi udać się na 
prefekturę i tam uzyskać pozwolenie na dalsze studia. 
Słyszycie? Policja będzie dawała studentom pozwolenie 
na studia! Niesłychane! Myślę, że warto podać to do 
prasy. Pan ma tylu przyjaciół dziennikarzy — niech im 
pan to opowie. 

MADELEINE Susanne, po prostu opowiedz to ojcu. 
HENRI Obawiam się, że Susanne nie zaskoczyłaby 

swego ojca tym opowiadaniem. 
SUSANNE Oczywiście, że natychmiast opowiem 

papie. 
HENRI Przekona się pani, że pan prokurator co naj­

mniej... aprobuje te policyjne metody. 
SUSANNE Wiem, że pan nie lubi mego ojca, ale 

nie ma pan prawa obrażać go. 

* Cezanne Paul — czyt. sezan pol — znakomity malarz fran­
cuski XIX w. 

** Jeu de Paume — czyt. że de pom — nazwa galerii obrazów 
w Paryżu. 

*** Van Gogh Vincent — czyt. wan gog węsan — znakomity 
malarz holenderski drugiej połowy XIX wieku. 
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MADELEINE Nie kłóćcie się, to nudne. 
SUSANNE Do widzenia, Madeleine. Napisz zaraz... 

(wskazuje teczką) Więc... co z tą teczką?... 
MADELEINE Zabierz... zabierz... Niepotrzebna mi. 

(całuje ją) 
SUSANNE (w drzwiach) Wzięłaś suknie wieczo­

rowe? 
MADELEINE Tak, chociaż nie wiem, czy w tym 

dzikim kraju będą mi potrzebne. 
SUSANNE Szczęśliwej podróży! 

Susanne wychodzi. Henri odprowadza ją i wraca. 

MADELEINE Zabawna jest ta Susanne. 
HENRI Rzeczywiście, wyskoczyła z tą teczką i An-

namitką jak Filip z konopi. 
MADELEINE O, to w każdym razie Filip zdecydo­

wanie ̂  żeńskiego rodzaj u. 
HENRI Co chcesz przez to powiedzieć? 

. MADELEINE Mniejsza o to, mój miły. 
HENRI A stare listy pali się. 
MADELEINE Twoje też kiedyś będą stare i też ich 

nie spalę. Zazdrosny? 
HENRI Ależ nie, nie. 

Madeleine całuje go. Dzwonek. 

HENRI O, do diabła. 
MADELEINE Nie otwieraj. Po prostu nie ma cię 

w domu. 
HENRI Nie mogę, kochanie... (wychodzi) 
MADELEINE Nie jesteś lekarzem, tylko adwoka­

tem. Nikt nie umrze, jeżeli nie zastanie cię w domu. 
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S C E N A  3  

HENRI Dobry wieczór. Proszę — pan pozwoli. 

Wchodzi Paul Mortier, mężczyzna w średnim wieku 
bez prawej ręki, w towarzystwie jedenastoletniej dziew­

czynki. 

MORTIER Tak się cieszę, że nareszcie pana odnala­
złem. Szukałem pod starym adresem. 

HENRI Prawda, ostatnim razem był pan u mnie na 
rue Richelieu *. 

MORTIER Jak na złość drugi koniec Paryża, (wska­
zuje) Moja córeczka. Gdy przyjeżdżam, nie możemy na­
cieszyć się sobą. 

HENRI Z pana zawsze ten sam obieżyświat. Witam 
małą damę. Ogromnie mi przykro... bo ja właśnie nie 
mam czasu... Czy nie mógłby pan przyjść za dwie go­
dziny.., No, nie... to już będzie noc... Albo jutro... 

MORTIER (zmieszany) Panie mecenasie... za go­
dzinę muszę wyjechać z Paryża. 

HENRI Rozumie pan... moja pani... także za go­
dzinę wyjeżdża. 

MOflTIER Rozumiem... Tak... no to... przepraszam... 
HENRI (patrzy na zegarek) Dziesięć minut wy­

starczy? 
MORTIER (radośnie) Musi wystarczyć! Dziękuję, 

mecenasie! 
HENRI (do Madeleine) Madeleine! Przepraszam cię 

na chwileczkę, naprawdę na chwileczkę. 

Madeleine wychodzi do drugiego pokoju. 

MORTIER Nie ośmieliłbym się nigdy, gdyby nie to, 
że sprawa jest naprawdę ważna. 

HENRI Więc słucham. 

* Rue Richelieu — czyt. ru riszelie — ulica Richelieugo. 
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MQRTIER Nazywa się Jan Wieniec... Polak z po­
chodzenia. 

HENRI Jakieś morderstwo... zdaje się... 
MORTIER Sprawa jest prosta. Wieniec j^st komu­

nistą. Chcą go zlikwidować. Wyciągnęli jakąś okupa­
cyjną historię. Oskarżają go o zamordowanie niejakiego 
Andre de Monde*. Andre de Monde był gestapowskim 
szpiclem. Wieniec wykonał na nim wyrok Resistance **. 
Ale teraz rodzinka tego Monde'a, jakieś mocno ustosun­
kowane szuje — chcą obmyć z hańby siebie i swego sy-
nalka. Oskarżają Wieńca o mord na tle osobistym. 

HENRI A czy on znał de Monde'a przed wykona­
niem wyroku? 

MORTIER Zdaje się, że tak. Oskarżyciele twierdzą, 
że zabił go z zemsty, ponieważ tamten uwiódł mu dziew­
czynę. Ale ja dam sobie uciąć drugą rękę — że to nie­
prawda. Dowództwo Resistance obiecało pomoc, są 
świadkowie — ale to wszystko jakieś urzędowe, bez 
serca. (Madeleine ukazuje się za drzwiami) Panie me­
cenasie, pan nie ma czasu, więc przejdę od razu do sed­
na sprawy. Oni robią wszystko, żeby „udowodnić" mu 
morderstwo i skazać na śmierć. Nie dopuszczą do uczcir-
wej obrony. Pan jest człowiekiem, który może go ura­
tować. Pana nie ośmielą się szantażować czy ograni­
czać. Jeśli pan powie, że jest niewinny, nie odważą się 
go skazać. Istnieje jeszcze na szczęście opinia publiczna. 

HENRI Ja mam także swoje dziwactwa, wcale nie­
popularne wśród adwokatów. Muszę wierzyć w sprawę, 
której bronię. 

MORTIER Wystarczy, gdy pan pozna Wieńca. 
HENRI Może to jest wystarczające dla dziennikarza, 

prawnik musi także poznać fakty. 
MORTIER My też nie uciekamy od faktów. Fakty 

nie będą świadczyły przeciw Wieńcowi. 

* Andre de Monde — czyt. andre de mąd (wymowa an w od­
nośniku 1 na str. 93). 

** Resistance — czyt. rezistans — francuski Ruch Oporu zor­
ganizowany przez Francuską Partię Komunistyczną w okresie 
okupacji niemieckiej. 
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HENRI Taak. Czy pan wie, czego pan ode mnie 
żąda? 

MORTIER Wiem. I wierzę w pana. 
I 

HENRI O, mój Boże, czemu pan w swoich książkach 
nie jest takim optymistą? 

MORTIER Krótkie curriculum vitae * Wieńca: jako 
młody chłopak ucieka z Polski do Hiszpanii.:. 

HENRI Tak? Był w Hiszpanii? Kiedy? 
MORTIER Pan był także? 
HENRI Nie... Tam zginął mój przyjaciel... 
MORTIER ( p o  c h w i l i )  Wieniec bił się do końca, do 

trzydziestego dziewiątego roku. Potem tu — front i Re­
sistance. Zawsze tam, gdzie najtrudniej. Gdyby teraz 
był na wolności, toby pewnie uciekł do Indochin po­
magać Vietnamczykom. Chociaż marzy mu się powrót 
do Polski... 

HENRI Znam ludzi, którzy tak przyzwyczaili się 
do nadstawiania karku i ryzykanckich przygód, że nie 
potrafią teraz spokojnie żyć. 

MORTIER Trudno to, co się dzieje w Polsce, na­
zwać spokojnym życiem. Tam toczy się walka. Ciężka 
walka. 

HENRI Więc Hiszpania i Resistance. 
MORTIER Wieniec ma Croix de Guerre**. Czy to 

teraz nic nie znaczy? 
HENRI Musi znaczyć, ( p o  c h w i l i )  Czy ten Wieniec 

ma tu rodzinę? 
MORTIER Ma, zdaje się, matkę w Polsce. Tu nie 

ma nikogó. Nie miał nawet czasu założyć rodziny. 
HENRI Nie miał czasu, ciągle się o coś bije. 
MORTIER Zawsze o to samo. 

* Qurriculum vitae (łac.) — czyt. kurrikulum wite — ży­
ciorys. 

** Croix de Guerre — czyt. krua de ger — francuskie odzna­
czenie wojskowe, dosłownie krzyż wojenny. 
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Wchodzi Madeleine; jest ubrana do wyjścia, chwyta 
ze stołu torebkę i rękawiczki. 

MADELEINE (od drzwi) Do widzenia, Henri! 
HENRI Madeleine... 
MADELEINE Myślę, że mój przyjazd za miesiąc 

jest zupełnie niepotrzebny! 
HENRI Madeleine... 
MADELEINE Możesz mnie nie odprowadzać, (wy­

biega) 
HENRI (biegnie ku drzwiom, zatrzymuje się) W ja­

kim więzieniu siedzi Wieniec? 
MORTIER Cherche-Midi *. 
HENRI Niech pan zatrzaśnie za sobą drzwi! I niech 

pan zostawi swój adres, (wybiega) 

K U R T Y N A  

* Cherche-Midi — czyt. szersz midi — nazwa więzienia. 



ODSŁONA DRUGA 

Mieszkanie Henri Despeaux. 
) 

S C E N A  1  

Henri chodzi zdenerwowany, Susanne trzyma w ręku 
gazetą. 

SUSANNE Co robić, Henri, pęka mi głowa — co 
robić? (Henri ciągle chodzi) Niech pan coś powie, prze­
cież musi być jakaś rada. 

HENRI Dlaczego się w to wplątała? Nie wierzę, żeby 
była szpiegiem. 

SUSANNE Ja też chciałabym nie wierzyć. 
HENRI Susanne, pani coś wie, pani coś ukrywa 

przede mną. 

SUSANNE Nie, nie — dlaczego? 
HENRI Pani powiedziała: „Chciałabym nie wie­

rzyć", to znaczy, że pani w to wierzy. 
SUSANNE Nie, nie — tak mi się powiedziało. Na­

wet mi to przez myśl nie przeszło, (dzwonek) 

HENRI Przepraszam, (wychodzi) 

W przedpokoju słychać głosy. 

PICHOT (w przedpokoju) Czy zastałem pana me­
cenasa Despeaux? 
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S C E N A 2 

HENRI Tak, to ja. Proszę, niech pan pozwoli, (wcho­
dzi z Pichotem) 

PICHOT (przedstawia się) Michel Pichot. Chciał­
bym z panem mecenasem pomówić. 

HENRI Słucham pana. 
PICHOT Pan mecenas zna dziennikarza Mortiera, 

prawda? 
HENRI Tak. Przychodził do mnie w sprawie Wieńca. 
SUSANNE Henri, pozwoli pan, że zaczekam w dru­

gim pokoju? 
HENRI Doskonale, Susanne! 

Susanne wychodzi. 

PICHOT Panie mecenasie, Mortier miał być dzi­
siaj u pana. 

HENRI (przegląda notes) Tak. Oczekuję go dziś. 
PICHOT Niestety, wczoraj został aresztowany. 
HENRI Aresztowany? Dlaczego? 
PICHOT Nie mam pojęcia. Podejrzewamy jakąś no­

wą prowokację. 
HENRI Podejrzewamy? Kto? Komifiiiści? 
PICHOT Tak, jestem towarzyszem partyjnym Mor­

tiera. 

Henri milczy zamyślony. 

PICHOT (patrzy na leżącą na biurku gazetą) Kto 
to była ta Madeleine Arifon? Dziennikarka, zdaje się? 

HENRI Tak, dziennikarka. 
PICHOT Co to może być za człowiek — co ją do 

tego popchnęło? 
HENRI Czy pan chce, abym wziął sprawę Mortiera? 

ł 
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PICHOT Gdyby pan mecenas mógł to zrobić, był­
bym wdzięczny, ale nie po to tu przyszedłem. Mortiera 
muszą zwolnić. Nie mają żadnych podstaw. Chodzi 
o Wieńca. Mortier był duszą obrony Wieńca. Kto wie, 
czy nie dlatego został aresztowany... On organizował 
opinię publiczną, pisał artykuły, mobilizował wszyst­
kich, którzy mogli Wieńcowi pomóc. Przede wszystkim 
zdobył pana, mecenasie. Po jego aresztowaniu ja mu­
szę, tak jak umiem i potrafię, zająć się tą sprawą. Pa­
nie mecenasie, wydaje mi się, że najważniejsze jest, aby 
za wszelką cenę przyspieszyć termin procesu. Mam wia­
domości, że stosują gestapowskie metody śledztwa. 

HENRI Napisałem list otwarty do Prezydenta Re­
publiki. 

PICHOT Tak, wiem, to bardzo ważne. Ale trzeba 
wyczerpać wszystkie środki. Czy pan mecenas już był 
u niego? 

HENRI Jeszcze nie. 
PICHOT Ta wizyta da mli bardzo wiele. Trzeba go 

podtrzymać na duchu. 
HENRI Widzi pan — ja mam teraz poważne kom­

plikacje osobiste... 
PICHOT Panie mecenasie — pan nie chce chyba 

przez to powiedzieć, że zrzeka się pan tej sprawy? 
HENRI Nie, nie — ale może będę musiał wyjechać 

na kilka tygodni... (dzwonek) Przepraszam, (wychodzi 
do przedpokoju) 

Słychać rozmowę prowadzoną w przedpokoju. 

AGENT (za sceną) Pan mecenas Despeaux? Bar­
dzo przepraszamy. Tylko na chwileczkę. 

HENRI (za sceną) Proszę, panowie pozwolą, (wcho­
dzi do pokoju; za nim agent i Savignac). Czym mogę 
panom służyć? 

Agent pokazuje swoją legitymacją. W tym momen­
cie Savignac i Pichot spojrzeli na siebie i poznali 
się. Savignac zrobił gest, jakby chciał uciec, zatrzy­
mał się jednak i odwrócił się prawie tyłem do Pichota. 
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Urząd śledczy? Czego panowie mogą tu u mnie 
szukać? 

AGENT Najuprzejmiej pana mecenasa przeprasza­
my za kłopot. Nie mamy żadnych zastrzeżeń — skądże. 
Nigdy nie ośmielilibyśmy się wątpić, że jest pan do­
brym obywatelem francuskim, ale... Pan ma gościa, nie­
prawdaż? (nagle ostro) Michel Pichot, to pan? 

PICHOT Tak. 
AGENT W imieniu prawa aresztuję pana. 
PICHOT Jak to? Dlaczego? 
AGENT Dowie się pan na śledztwie. 
PICHOT To na pewno pomyłka. Jest wielu Picho-

tów. Jestem inżynierem... pracuję w... (wyciąga doku­
menty) 

AGENT Nic nie szkodzi. Inżynier też może być 
przestępcą. Nieprawdaż, panie mecenasie? 

HENRI Pan Pichot na pewno nie jest przestępcą. 
I czy musicie ze swoją robotą włazić nawet do prywat­
nych mieszkań? 

AGENT Niestety! Najuprzejmiej za to pana mece­
nasa przepraszamy. Muszę jeszcze — z prawdziwą przy­
krością — chwileczkę potrudzić pana mecenasa. Czy 
możemy przejść do drugiego pokoju? Chodzi o pewne 
informacje, naturalnie dotyczące wyłącznie pańskiego 
gościa, bo przecież nie wątpimy, że pan jest dobrym 
Francuzem. 

HENRI Proszę! (wychodzi z agentem) 

Agent zatrzymuje się w drzwiach i patrzy na Savignaca, 
który cofa się do przedpokoju. 

AGENT (do Savignaca) Dokąd? Stój tu. (ivychodzi) 
PICHOT (po chwili) Dobry wieczór, Savignac. 
SAVIGNAC Cholera! 
PICHOT No cóż, może musisz założyć mi kajdanki? 

To proszę, nie krępuj się. Spełnij swoją powinność, (wy­
ciąga rękę) 
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SAVIGNAC Jak Boga kocham, nigdy jeszcze nie 
było mi tak cholernie. 

PICHOT Chyba nie pierwszy raz to robisz. 
SAVIGNAC Dajcie spokój, poruczniku. Przed woj­

ną byłem w policji, to i wróciłem, co miałem robić. 
PICHOT Strajkujących robotników pewno gumami 

bijesz. 
SAVIGNAC Ja się tam nie pcham, służba nie druż­

ba. Ale żebym swego porucznika... z którym tyle akcji 
w lasach, tyle nocy, z którym hitlerowców, z którym 
bomby... nie, to cholera, zwariować można. 

W drzwiach stają agent, Henri i Susanne. 

AGENT Rząd francuski dba o swoich dobrych oby­
wateli. Oczywiście, pan mecenas nie może odpowiadać 
za to, kto do pana przychodzi. Pan jest przecież mod­
nym adwokatem. 

HENRI Czy nie może pan spełniać swoich funkcji 
w milczeniu? 

AGENT (spogląda z ukosa na Henri, potem do Sa-
vignaca) Czego stoisz, dlaczego nie wyprowadzasz? (Sa-
vignac nie rusza się) 

PICHOT (patrzy na niego, uśmiecha się, pierwszy 
idzie ku drzwiom) No, policjancie wolnej Republiki 
Francuskiej, spełnij swoją powinność! 

SAVIGNAC Gówno! Wszystko gówno! (wybiega) 

AGENT Jak się wyrażasz przy damie? Pani wyba­
czy — taki cham! (wychodzi. Słychać trzaśnięcie za­
mykanych drzwi) 

SUSANNE Za co go wzięli? 
HENRI Bo ja wiem... 
SUSANNE A kto to jest właściwie? 
HENRI Kto to jest... Komunista. 
SUSANNE Musieli go śledzić, jak tu szedł. 
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HENRI Widzi pani! Agenci działają już nie tylko 
w galeriach obrazów. Agenci wtargnęli do prywatnego 
mieszkania modnego paryskiego adwokata. 

SUSANNE To brzmi jak sensacyjny tytuł. A wie 
pan, znikła ta moja koleżanka, Annamitka. , Areszto­
wana. Podobno była vietnamskim szpiegiem. Ale ja 
w to nie wierzę. Wytworzyła się jakaś psychoza. Każdy 
Polak — szpieg. Annamita — szpieg. Polaków aresz­
tują, wysiedlają... 

HENRI Powinienem bronić tego Pichota. I Mor-
tiera — oczywiście, powinienem bronić Mortiera. 

SUSANNE Ale dlaczego właśnie pan musi bronić 
tych wszystkich komunistów? Są przecież inni adwo­
kaci, partyjni. 

HENRI Muszę się wreszcie zdecydować. Mortier 
ma dziecko... 

SUSANNE Pan powinien przede wszystkim myśleć 
teraz o Madeleine. 

HENRI Myślę o niej, myślę bez przerwy. 
SUSANNE Jak jej pomóc. 
HENRI Kim ona jest? 
SUSANNE Ale gdyby nawet stało się to najgorsze, 

gdyby była szpiegiem... Tym bardziej trzeba ją ratować. 
HENRI To by znaczyło, że ja jej nie znałem. 
SUSANNE Teraz też pan myśli o sobie, a nie o niej. 
HENRI Mogę myśleć tylko o tej, którą znałem. 

Susanne, ją oskarżają, że w tym kraju, potwornie znisz­
czonym przez wojnę, organizowała dywersję i sabotaż, 
niszczenie fabryk, elektrowni, niszczenie urządzeń wen­
tylacyjnych po to, aby zatruwać górników. Zbierała in­
formacje o transportach, lotniskach, koszarach... Brała 
za to pieniądze... I tym służyła Francji? Jakiej Francji? 
Pojechała do Polski jako przedstawiciel zaprzyjaźnio­
nego narodu, przedstawiciel francuskiej kultury — 
a pomagała truć polskich górników. 

SUSANNE Ohydne! Nie do wiary! 
HENRI Ona się do tego przyznała. 
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SUSANNE Może ją zmusili. 
HENRI Może. To cała moja nadzieja, ( p o  c h w i l i )  

•Gdyby chociaż umiała nienawidzić — mógłbym zrozu­
mieć, ale przecież ją to wszystko tylko śmiertelnie nu­
dziło. 

SUSANNE (chce do niego podejść, coś mu wyznać —• 
waha się — cofa się) Nie wierzę, żeby taka miła dziew­
czyna jak Mi Ja-sun była zdolna do szpiegostwa. 

HENRI Bo ja wiem, czy to byłoby takie ohydne, 
gdyby ta dziewczyna w ten sposób pomagała swoim. 

SUSANNE Jak to swoim? Przecież Vietnamczycy 
są sterroryzowani przez komunistów. Tu nie chodzi 
o Vietnam. Chodzi o cały świat. O czerwone niebezpie­
czeństwo. 

HENRI Pani naprawdę nie widzi niczego poza ofi­
cjalną propagandą prasy i radia oraz prywatną — włas­
nego papy? Przecież to, co ewentualnie robi ta dziew­
czyna, nie jest obrócone przeciwko Francji, tylko prze­
ciw jej chwilowemu rządowi... 

SUSANNE Nie chcę się w tej chwili z panem kłó­
cić... To, co pan chce mi powiedzieć, jest potworne. Nie 
mogę tego słuchać, (odwraca się; z trudem wstrzymuje 
płacz) 

HENRI (podchodzi do niej) Dlaczego pani płacze? 
Nie rozumiem, cóż ostatecznie obchodzą panią moje 
poglądy? 

SUSANNE Oczywiście, że nic. Nie płaczę, skądże. 
Avwracając do Mi Ja-sun, to nawet gdyby rzeczywiście 
wierzyła, że komuniści mają rację — to powinna jechać 
tam i walczyć, ale nie tu — w kraju, z którego gościn­
ności korzysta, jak złodziej — przecież ona dostawała 
francuskie stypendium! 

HENRI Może pani ma rację. Chodzi o to, żeby wal­
czyć otwarcie, żeby nie brudzić sobie rąk. Szpiegostwo 
jest brudne. 

SUSANNE Jeżeli pan będzie przekonany, że Made­
leine to zrobiła — to nie będzie jej pan bronił? 

HENRI Nie wiem, nic nie wiem. 
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SUSANNE Przepraszam, a czy to możliwe, żeby 
bronił jej francuski adwokat? 

HENRI Niechże mi pani da spokój! 
SUSANNE Pan znów myśli o sobie. Pan robi wra­

żenie człowieka, który jest wściekły, że mu jakaś awan­
tura skomplikowała życie. Pan, zdaje się, zupełnie za­
pomina, że Madeleine siedzi w więzieniu w obcym 
kraju, że jest głodna, że dręczą ją, może katują. 

HENRI Niech pani natychmiast przestanie mówić! 
Pani nic nie rozumie, (dzwonek) Przepraszam, bardzo 
przepraszam, (wychodzi) 

Słychać rozmową prowadzoną w przedpokoju. 

S C E N A  3  

PROKURATOR Dobry wieczór. Cieszę się, że pana 
zastałem, mecenasie. 

HENRI Dobry wieczór! Nie mogę ukryć zdziwie­
nia. Proszę — panie prokuratorze. 

SUSANNE Papa! 
PROKURATOR Susanne... no proszę! 
SUSANNE Rozmawiałam z panem mecenasem 

o Madeleine. 
PROKURATOR Tak, tak, ja także w tej sprawie... 
SUSANNE No i co, papciu? 
PROKURATOR Wszystko będzie dobrze, (do Henri) 

W nieszczęściu zapomina się o nieporozumieniach, praw­
da? Cieszę się, że cię widzę, ptaszynko moja. Myślałem, 
że zobaczę cię dopiero późno wieczorem. Niech się pan 
ze mnie nie śmieje, panie mecenasie, ale dla mnie, sta­
rego samotnika, Susanne... 

SUSANNE (wkłada kapelusz i rękawiczki) Czemu 
nie przyszedłeś na obiad? 

PROKURATOR Dziecinko, miałem posiedzenie Za­
rządu Ligi Opieki nad Dzieckiem. Ale, ale poszukaj do-
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brze w swoim pokoju, czeka na ciebie mały prezencik 
od papy. 

SUSANNE Papo, ty mnie okropnie psujesz. 
PROKURATOR Idź, idź — spodoba ci się, zoba­

czysz. 
SUSANNE A co, papciu, co? 
PROKURATOR O — jak niespodzianka, to niespo­

dzianka. Przecież mnie znasz. 
SUSANNE Trochę. 
PROKURATOR Trochę! Od urodzenia. Nie powiem, 

ile lat przy mecenasie, bo panny tego nie lubią. 
SUSANNE (całuje go) Do widzenia... Do widzenia, 

panie mecenasie. 
HENRI Do widzenia pani, proszę mi wybaczyć... 
SUSANNE Wybaczam, (wychodzi) 

S C E N A  i 

PROKURATOR Gdyby nie dzieci, człowiek nie 
miałby po co żyć na świecie... Przyszedłem, aby poroz­
mawiać z panem po przyjacielsku na temat... 

HENRI Czy musimy koniecznie ,,po przyjacielsku", 
panie prokuratorze? 

PROKURATOR Więc tylko rzeczowo, dobrze? 
HENRI Słucham pana. 
PROKURATOR Nie potrzebuję panu mówić, jak 

bardzo obchodzą mnie losy Madeleine. Jej ojciec był 
moim przyjacielem. 

HENRI Tak, wiem. 
PROKURATOR Musimy to dziecko uratować z rąk 

oprawców. 
HENRI Jedno pytanie! Czy pańskim zdaniem Made­

leine była szpiegiem? 

28 



PROKURATOR Od razu: szpiegiem! Pracowała... 
oczywiście. Źe panu nie mówiła — to nic dziwnego, ale 
przecież pan nie jest dzieckiem. Jeżeli się jedzie na 
placówkę, to trzeba coś robić. Pana to zaskoczyło? 

HENRI Nie... nie. 
PROKURATOR Biedne dziecko, nie miała szczęścia. 

Tak od razu wpadła. Ale do rzeczy. Proszę odpowiadać 
na pytania. 

HENRI Jeszcze nie jestem oskarżonym. 
PROKURATOR (śmieje się) Mieliśmy rozmawiać 

rzeczowo. Zwracano się do pana, aby pan bronił pol­
skiego komunisty Wieńca, oskarżonego o morderstwo. 

HENRI Tak. 
PROKURATOR No i? 
HENRI Podjąłem się tej obrony. 
PROKURATOR A teraz proszę się z tego wycofać. 
HENRI Dlaczego? 
PROKURATOR Dla Madeleine. 
HENRI Nie rozumiem! 
PROKURATOR Chyba pan mi wierzy, że chcę ura­

tować Madeleine. To wystarczy. 
HENRI Nie, to nie wystarczy. 
PROKURATOR Wydawało mi się, że pańskie uczu­

cie dla Madeleine... 
HENRI Rozmowa miała być rzeczowa. Na inną się 

nie godzę. 
PROKURATOR To przecież żadna sztuka. Po pro­

stu się pan wykręci. Przecież nie musi pan bronić tego 
Wieńca. 

HENRI Nie muszę. 
PROKURATOR Bronił już pan jakiegoś komunisty. 

Czy pan chce się specjalizować w takich sprawach? 
HENRI Czy sądzi pan, że takich spraw będzie dużo? 

O co panu chodzi? Czy o to, żebym ja nie bronił sprawy 
Wieńca, czy o to, aby go nie bronił nikt? 
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PROKURATOR W tej chwili chodzi o pana. 
HENRI A pan sądzi, że jeśli ja zrzeknę się tej obro­

ny, to nie znajdzie się we Francji adwokat, który go 
zechce bronić? 

PROKURATOR Może się nie znajdzie. 
HENRI Czyżby we Francji nie było już uczciwych 

obrońców? Cóż za żałosna chluba dla mnie! Więc, mó­
wiąc bez obsłonek, chcecie zniszczyć niewinnego czło­
wieka? 

PROKURATOR Skąd czerpie pan informacje, że 
Wieniec jest niewinny? To bandyta, który zamordował 
Francuza. Możemy się czasem mylić... Ale aresztujemy 
tylko tych, których uważamy za winnych. 

HENRI Różne szuje chodzą jednak na wolności. 
PROKURATOR Pan zapewne nazywa szujami 

wszystkich, którym nie podoba się Rosja. To można od­
wrócić — dla mnie szujami są ci, którzy chcą zaprze­
paścić Francję i jej wspaniałą kulturę we wschodnim 
barbarzyństwie. 

HENRI Francja stała się krajem azylu dla rodzi­
mych i obcych kolaborantów z hitlerowcami. 

PROKURATOR- Pan ma na myśli emigrantów poli­
tycznych? Schuman powiedział: „Francja nie wyda cu­
dzoziemców, którzy pragną pozostać w tym kraju". 

HENRI To oświadczenie nie przeszkadza jednak 
panu Schumanowi wyrzucać Bogu ducha winnych Po­
laków. 

PROKURATOR Wyrzuca się szpiegów, prowokato­
rów i wszystkich, którzy działają na szkodę Francji. 

HENRI Jeżeli to szpiedzy, czemu nie postawicie ich 
pod sąd? Czemu chyłkiem w nocy wyrzucacie ich z kra­
ju? Nie musi pan odpowiadać. Ja wiem, że niełatwo jest 
wyreżyserować sfingowany proces. Nie można robić stu 
procesów Wieńca, bo nie wiadomo, czy nawet ten jeden 
się uda. 

PROKURATOR Nie mam zamiaru z panem dysku­
tować. Nie po to tu przyszedłem, (po chwili) Nie odbie­
gajmy od tematu. Czy zrzeknie się pan obrony Wieńca? 
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HENRI Nie. 
PROKURATOR Czyżby nie zależało panu na losach 

Madeleine? 
HENRI To moja sprawa. Nie chcę tej sprawy dzielić 

z panem. 
PROKURATOR No cóż — wobec tego — żegnam 

pana. 
HENRI ( p o  c h w i l i )  Nie widzę związku między Ma­

deleine a sprawą Wieńca. 
PROKURATOR Wiem, że pan kocha Madeleine. 

Zagram z panem w otwarte karty. Proszę o dyskrecję. 
Wieniec to bandyta, ale „czerwony". Komunistom bar­
dzo na nim zależy. Domagają się zwolnienia go. Rozu­
mie pan już? On musi ten proces przegrać. Wtedy za­
proponujemy im pewną transakcję handlową. Cóż im 
w gruncie rzeczy zależy na takiej dziewczynie jak Ma­
deleine?... A pański niewinny Wieniec nic na tym nie 
ucierpi. Może pan uspokoić swoje sumienie. Po prostu 
pojedzie do Polski. Zmieni miejsce pobytu. Dla komu­
nistów to podobno, nie ma znaczenia. Jasne? 

HENRI Tak. 
PROKURATOR Więc zgadza się pan? 
HENRI Po prostu teraz zrzec się obrony? 
PROKURATOR To by chyba nie wystarczyło. Cho­

dzi jeszcze o opinię publiczną i ewentualnych innych 
obrońców. To doskonale, że pan z pańskim nazwiskiem 
podjął się tej sprawy. Jutro puścimy to do prasy. Spra­
wa zaraz dzięki pańskiej popularności nabierze szero­
kiego rozgłosu. Za kilka dni pójdzie pan do swojego 
klienta — i po rozmowie z nim zrzeknie się pan obrony. 

HENRI Aha! Rozumiem. Wtedy już nikt nie będzie 
miał wątpliwości, że Wieniec jest winien. 

PROKURATOR Właśnie. I nikt nie zechce go bro­
nić. W gruncie rzeczy sprawa jest prosta. Prawda? 

HENRI Bardzo prosta. 
PROKURATOR Gdyby chodziło o innego adwokata, 

to może byłoby dziwne to wycofanie się z obrony — 
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ale pan ma opinię romantyka, idealisty; to się właśnie 
doskonale składa. 

HENRI Rzeczywiście. 
PROKURATOR Więc zgoda? Wiedziałem, że pan 

nie jest człowiekiem bez serca... (wyciąga rękę do Henri 
szerokim gestem) 

HENRI (gwałtownie wstaje, mówi bardzo spokojnie) 
Niech pan stąd wyjdzie. 

PROKURATOR (bardzo zmieszany) Co to... jak pan 
śmie... 

HENRI Niech pan natychmiast stąd wyjdzie. 
PROKURATOR (wychodzi) My się jeszcze spot­

kamy. 
HENRI Na pewno. 

K U R T Y N A  



A K T  I I  

ODSŁONA TRZECIA 

Gabinet sędziego śledczego. 

S C E N A  1  

Sędzia śledczy i prokurator przesłuchują Pichota. 

SĘDZIA Tak. Jeszcze zawód? 
PICHOT Inżynier elektryk. 
SĘDZIA Jakich informacji udzielał pan Mortierowi? 
PICHOT Nie udzielałem mu żadnych informacji. 
SĘDZIA Mortier przyznał się, że otrzymywał od 

pana szereg informacji, między innymi dokładną sieć 
elektrowni. 

PICHOT To nieprawda. 
SĘDZIA Pan chce powiedzieć, że Mortier kłamie? 
PICHOT Myślę, że to nie Mortier kłamie. 
PROKURATOR Michel Pichot ośmiela się „myśleć", 

że kłamie, Sąd Republiki. Ale jest jeszcze trzecia możli­
wość, panie inżynierze: nie kłamie ani Mortier, ani Sąd 
Republiki, ale kłamie pan, komunista i prowokator. 
Zdrajca Francji. 

PICHOT Francję zdradził rząd, który... 
SĘDZIA Milczeć! Panu wolno tylko odpowiadać na 

pytania. 
PICHOT Proszę więc zadawać pytania, a nie obrzu­

cać mnie obelgami. 
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SĘDZIA Pan nie będzie nam dyktował, jak mamy 
prowadzić śledztwo! Co pan wie o działalności szpie­
gowskiej Mortiera? 

PICHOT Nic. 
SĘDZIA Jaki charakter nosił wasz stosunek? 
PICHOT Mortier, jako... partyjny dziennikarz, 

a także jako osobisty przyjaciel czy kolega Jana Wień­
ca, organizował jego obronę. Dowiedział się, że znałem 
ofiary agenta gestapo, Andre de Monde, którego Wie­
niec zastrzelił. Przyszedł prosić mnie, abym stanął jako 
świadek obrony, co i tak miałem zamiar uczynić. 

SĘDZIA A jakie były powody dalszych odwiedzin 
Mortiera, skoro pan od razu się zgodził? 

PICHOT Nawiązaliśmy z Mortierem kontakt towa­
rzyski. 

PROKURATOR Żona pana jest Polką? 
PICHOT Tak. 
PROKURATOR Okazuje się, że nie można bezkar­

nie żenić się z cudzoziemkami. 
SĘDZIA Czy żona pana orientowała się w pańskiej 

działalności? 
PICHOT W działalności zawodowej, partyjnej 

i związkowej. 
PROKURATOR I dla obcego wywiadu! 
PICHOT To nieprawda! Nie prowadziłem żadnej 

takiej działalności. Jestem członkiem legalnej Komuni­
stycznej Partii Francji. Nie robię niczego, o czym nie 
wiedziałyby moje władze partyjne. 

PROKURATOR Czy pańska partia popiera także 
pańskie wystąpienia przeciwko wojnie vietnamskiej? 

PICHOT Partia nie uznaje wojny z Vietnamem. 
SĘDZIA Więc pan przyznaje się do działania prze­

ciwko wojnie, którą prowadzi Francja. 
PICHOT Nie. Przyznaję się do akcji przeciwko woj­

nie, którą prowadzi rząd francuski. 
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SĘDZIA Czy panu jest wiadomo, że żona pańska 
opuściła dziś granice Francji? 

PICHOT Nie... to nieprawda... 
PROKURATOR Pan sobie upodobał ten okrzyk, 

przyjacielu. Owszem, to prawda. 
SĘDZIA Żona pańska nie miała obywatelstwa fran­

cuskiego? 
PICHOT Nie miała. 
SĘDZIA Rząd francuski przedsięwziął akcję wysie­

dlenia niepożądanych elementów obcokrajowych. 
PICHOT A dziecko? Czy zabrała dziecko? 
SĘDZIA Nie wiem. Przecież nie interesuję się spe­

cjalnie pańską rodziną. Jeśli dziecko miało obywatel­
stwo francuskie, zostało we Francji. 

PICHOT Samo... 
PROKURATOR Przykro... Pan chciałby wrócić do 

domu i zająć się dzieckiem... Rozumiem pana — sam 
jestem ojcem... Proszę nam obiecać, że wyrzeknie się 
pan komunistycznych prowokacji i świadczenia 
w sprawie Wieńca, a oczyścimy pana z zarzutu szpie­
gostwa. Gdybym sam nie był ojcem... 

Pichot wstaje i patrzy w twarz Prokuratorowi. 

PROKURATOR (odwraca się od niego) Komu­
nista! 

PICHOT Łajdactwo! 

Sędzia dzwoni, wchodzi policjant. 

SĘDZIA Wyprowadzić go! 

Policjanci wyprowadzają Pichota. 

PICHOT (wychodząc) Kanalie! 
SĘDZIA Trudna sprawa z tym Wieńcem. Główna 

trudność to świadkowie oskarżenia. 
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PROKURATOR Na brak świadków nie możemy 
jeszcze narzekać. Muszę dziś wyciągnąć wszystkie ma­
teriały dotyczące sprawy Wieńca, bo jutro jestem za­
jęty. 

SĘDZIA Pan prokurator wyjeżdża? 
PROKURATOR Tak. (po chwili milczenia) Jedyny 

świadek obrony to ten Pichot. No cóż... w najgorszym 
razie to i tak słaby świadek: komunista, człowiek z tej 
samej partii, no i oskarżony o szpiegostwo... 

SĘDZIA Tak... Panie prokuratorze, sądzę, że naj­
groźniejszy fakt to obrona Despeaux. 

PROKURATOR O, nie wiadomo jeszcze, czy Des­
peaux będzie Wieńca bronił... 

SĘDZIA Pan prokurator ma jakieś nowe infor­
macje? 

PROKURATOR Fakty, proszę pana, fakty. Okolicz­
ności nam sprzyjają. Zna pan przecież tę historię z Ma­
deleine Arifon. 

SĘDZIA Z tą dziennikarką w Polsce? Nie widzę 
związku... 

PROKURATOR Nie widzi pan związku... A gdy 
panu powiem, że Madeleine Arifon to dama serca Des­
peaux? 

SĘDZIA Ach, tak... nie wiedziałem... 
PROKURATOR No, już pan widzi związek? 
SĘDZIA Rzeczywiście, sytuacja dość melodrama-

tyczna. W Polsce komuniści aresztowali mu przyjaciół­
kę, a on ma tu bronić polskiego' komunisty... Tak, to jest 
okoliczność sprzyjająca... Ale... doprawdy trudno powie­
dzieć, co zrobi ten donkiszot. 

PROKURATOR Gdybyśmy tylko znaleźli dla niego 
wiatrak... 

Prokurator daje znak sędziemu, ten naciska guzik, zja­
wia się policjant. 

SĘDZIA Następny. 

Policjant wychodzi, po chwili wprowadza Mi Ja-sun. 
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S C E N A  2  

SĘDZIA Imię i nazwisko? 
MI JA-SUN Mi Ja-sun. 
SĘDZIA Lat? 
MI JA-SUN Dwadzieścia dziewięć. 
SĘDZIA Stan cywilny? 
MI JA-SUN (po chwili) Wdowa. 
SĘDZIA Narodowość? 
MI JA-SUN Annamitka. 
SĘDZIA Przynależność państwowa? 
MI JA-SUN Demokratyczna Republika Vietnamu. 
SĘDZIA Nie ma takiego państwa. 
MI JA-SUN Jest. 
PROKURATOR Czy pani wie, gdzie pani się znaj­

duje? 
MI JA-SUN Wiem. 
PROKURATOR Myślałem, że pani nie zdaje sobie 

z tego sprawy. 

Mi Ja-sun milczy. 

SĘDZIA Kiedy pani przyjechała do Francji? 
MI JA-SUN W czterdziestym szóstym roku. 
SĘDZIA W jakim celu? 
MI JA-SUN Na studia. 
SĘDZIA I na wywiad? 
MI JA-SUN Nie. Wtedy był układ. Francja uznała 

nasz rząd. 
SĘDZIA Co pani studiowała? 
MI JA-SUN Medycynę. 
PROKURATOR Czy w zakres medy.cyny wchodzą 

badania nad chłopską koszulą Cezanne'a? 
MI JA-SUN Studiowałam także historię sztuki. 
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PROKURATOR Skądże takie odmienne zaintereso­
wania? 

MI JA-SUN Vietnam potrzebuje lekarzy. 
PROKURATOR Aha — więc medycyna z rozsądku, 

a historia sztuki cen amore *. I jeszcze miała pani czas 
na szpiegostwo i prowokację. Niezwykle pracowity ży­
wot. (śmieje się) Pani nie lubi żartów? 

Mi Ja-sun milczy. 

SĘDZIA Z czego pani żyła? 
MI JA-SUN Dostawałam stypendium. 
SĘDZIA Od rządu francuskiego? 
MI JA-SUN Uniwersyteckie. 
PROKURATOR A ile pani dostawała za „tamtą" ro­

botę? 
MI JA-SUN Nic. 
PROKURATOR Doprawdy? Zupełnie bezinteresow­

nie? Stypendium wystarczało? 
MI JA-SUN Malowałam porcelanę. 
PROKURATOR Czy tymi samymi farbami smaro­

wała pani na murach hasła: „Precz z brudną wojną"? 
MI JA-SUN Do tego wystarczał węgiel. 
PROKURATOR Kto jeszcze to robił? 
MI JA-SUN Nie wiem. 
PROKURATOR Pani nie wie! No, to może pani 

sobie jeszcze później przypomni. Na razie wróćmy do 
tego stypendium. Czy pani nie odczuwała wstydu bio­
rąc te pieniądze? 

MI JA-SUN Nie. 
PROKURATOR Nie odczuwała pani wstydu, biorąc 

pieniądze od państwa, na którego szkodę pani działała? 
MI JA-SUN Nie działałam na szkodę Francji. Fran­

cja i imperializm francuski — to nie to samo. 

* Con amore (włos.) — czyt. kon amore — z zamiłowania. 
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PROKURATOR Ho, ho... jak te skośnookie narody 
nabierają pewności siebie. Za nasze pieniądze. 

MI JA-SUN Na te pieniądze ciężko pracowały poko­
lenia annamickich niewolników. 

PROKURATOR Osobliwa moralność. 
MI JA-SUN Moralność komunisty. 
PROKURATOR A, tak — to mi wyjaśnia wszystko. 

Pani jest komunistką? 
MI JA-SUN Tak. 
SĘDZIA A pani mąż? 
MI JA-SUN Był także komunistą. 
SĘDZIA Kim był z zawodu? 
MI JA-SUN Lekarzem. 
PROKURATOR Także wykształcił się za francuskie 

pieniądze, co? 

Mi Ja-sun milczy. 

Umarł? 
MI JA-SUN Zabili go. 
PROKURATOR Kto? 
MI JA-SUN Imperialiści. 
PROKURATOR Jacy imperialiści? Gdzie? 
MI JA-SUN W Vietnamie. W czterdziestym piątym 

roku. Dostał się do niewoli. Zastrzelili go. 
PROKURATOR Rozstrzelali? 
MI JA-SUN Zastrzelili. 
PROKURATOR Cóż to — ta pani zabawa w szpie­

ga — to vendetta *? 
MI JA-SUN Powiedziałam, że jestem komunistką. 

To, co robię... robiłam... było prostą konsekwencją tego 
faktu. 

* Vendetta (włos.) — czyt. wendetta — zemsta rodowa. 
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PROKURATOR (śmieje się) A — to ślicznie! Więc 
być komunistą i być szpiegiem, to jedno? 

MI JA-SUN Być komunistą i walczyć o wolność 
swego kraju to jedno. 

PROKURATOR Wolność! Przecież wiadomo, że 
wasz rząd sprzedał się Rosji. 

Mi Ja-sun milczy. 

Pani nawet nie raczy odpowiedzieć? 
MI JA-SUN Nie. 
PROKURATOR Z przykrością muszę przerwać na­

szą salonową konwersację. Może papierosa? 

Mi Ja-sun nie 'przyjmuje. 

No i przejdziemy do spraw zasadniczych. Ile rapor­
tów pani już wysłała? 

MI JA-SUN Nie pamiętam. 
PROKURATOR Jaką drogą? 

Mi Ja-sun milczy. 

Jak pracowała pani siatka? 
MI JA-SUN Pracowałam sama. 
PROKURATOR Proszę nie opowiadać bajek. Pani 

studiowała na dwóch wydziałach, malowała porcelanę, 
smarowała mury, organizowała prowokacje i jedno­
cześnie była pani w Marsylii, w Calais, w Dunkierce... 
My dobrze wiemy, że pani nie opuszczała Paryża. Pani 
ma ludzi w każdym porcie Francji, z którego wychodzą 
okręty do Indochin. 

MI JA-SUN Pracowałam sama. 
PROKURATOR My i tak będziemy wiedzieli. Bo 

my to musimy wiedzieć. A przez taką postawę pani nie 
tylko siebie naraża na poważne przykrości — niemiłe 
zwłaszcza dla kobiety — ale zmusi nas pani do areszto­
wania wielu niewinnych ludzi. Jeśli pani zezna, kto 
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z panią pracował — co i tak przecież w końcu na­
stąpi — aresztowani zostaną tylko winni — w przeciw­
nym razie zaaresztujemy wszystkich annamickich stu­
dentów — wszystkie osoby z którymi pani stykała 
się... 

MI JA-SUN A więc niech pan aresztuje swoją córkę, 
panie prokuratorze! 

PROKURATOR Co? Co takiego? 
MI JA-SUN Susanne Vernier tc\ moja koleżanka, 

z nią się najczęściej stykałam. 
PROKURATOR To bezczelność! Pani oszalała! 

Sędzia dzwoni, wchodzi policjant. 

SĘDZIA Proszę wyprowadzić oskarżoną. 

Policjant wyprowadza Mi Ja-sun. Sędzia i prokurator 
wychodzą. W drzwiach spotykają agenta, który wchodzi. 

(do agenta) Przyjdzie tu Mortier. Porozmawiaj sobie 
z nim. 

Policjanci wprowadzają Mortiera. 

S C E N A  3  

AGENT (bawi się rewolwerem) Jeśli się przyznasz, 
nie spadnie ci włos z głowy. 

MORTIER Nie będę kłamał. 
AGENT Nie będziesz kłamał? Ty błaźnie! Ty się 

prawdy boisz, nie kłamstwa. My wszystko wiemy o to­
bie. Możemy cię wywieźć tam, gdzie jest tylko Bozia 
i natura, i zabić jak psa. Nikt nie odnajdzie twoich 
śladów. 

Mortier milczy. 

Nie raczy odpowiedzieć, bolszewik! Odwrócić się do 
ściany!!! 

Mortier odwraca się. Wchodzą sędzia i prokurator. 
Gestem odprawiają agenta. 
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SÊDZIA Mo¿e pan usi¹œæ. 

Mortier siada. 

PROKURATOR Oho, ho. Jaki pan blady. Niepo­
trzebnie siê pan denerwuje. Rozumie pan — my mu­
simy siê broniæ. Francja musi siê broniæ. Proszê nam 
po prostu opowiedzieæ o swojej siatce. 

MORTIER Nigdy nie zajmowa³em siê szpiegostwem. 

PROKURATOR Pan uparcie powtarza to k³amstwo. 
Czy¿by to by³ brak odwagi? 

MORTIER Moje inwalidztwo œwiadczy o tym, ¿e 
nie brak mi odwagi. 

PROKURATOR No có¿, na wojnie — jak na wojnie. 
MORTIER To by³a partyzantka... 
PROKURATOR Mniejsza o nazwê. Tym bardziej to 

jest dla mnie bolesne, ¿e cz³owiek, który broni³ Francji, 
teraz j¹ zdradza. 

MORTIER Wszystkie stawiane zarzuty s¹ niepraw­
dziwe. 

PROKURATOR (przegl¹da papiery) Pan niezwykle 
mocno interesowa³ siê spraw¹ Wieñca. Czy to z przy­
czyn politycznych? 

MORTIER Wieñca znam od wielu lat. Wierzê, ¿e 
jest niewinny. 

PROKURATOR A mo¿e pan wierzy w tego samego 
boga co on — i st¹d ta zajad³oœæ pañskiej obrony? Obaj 
le¿ycie plackiem przed Moskw¹. 

Mortier milczy. 

Wiêc pan przyznaje, ¿e je¿d¿¹c po ró¿nych oœrod­
kach Francji w charakterze korespondenta uprawia³ 
pan komunistyczn¹ propagandê. 

MORTIER Mówi³em to, co myœlê. 

PROKURATOR Aha! I zbiera³ pan informacje do­
tycz¹ce obronnoœci Francji! 
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